Plan ratunkowy dla Jeziora Świętajno (Narty)

Postępowanie:

1. Wydobyć poszkodowanego na powierzchnię i dostarczyć na brzeg, 


2. Ocenić i zabezpieczyć ABC (drożność dróg oddechowych, oddech, krążenie)












3. Zawiadomić szpital (+48 89 623 21 00, 112)






a. podać liczbę poszkodowanych, 







b. stan poszkodowanego: 



                  oddycha/nie oddycha, przytomny/nieprzytomny,





c.  podać inne objawy 









d. podać dokładny adres  oraz sposób dojazdu 





4. Jeżeli konieczne, rozpocząć CPR, podać tlen 






5. Jeżeli podejrzewany uraz nurkowy, zawiadomić KOMH/DAN Polska    tel: +48 58 622 51 63, 










6. Podać tlen -  zestaw tlenowy;









a. oddychający ( przytomny/nieprzytomny) – zawór na żądanie, 
       w przypadku dwóch poszkodowanych zaleca się użycie maski bezwrotnej podłączonej do stałego przepływu





b. Nieoddychający – maska resuscytacyjna ze stałym przepływem


7. Przetransportować poszkodowanego do szpitala lub oczekiwać na karetkę, 
















a. W czasie oczekiwania na przyjazd karetki należy wysłać osoby na drogę główną i boczne w celu wskazania miejsca zdarzenia

Miejsce przebywania: O.W. "RUSAŁKA" (Warchały 1A Jedwabno) +48 
Najbliższy szpital: Szpital ZOZ Szczytno (ul. Marii Curie-Skłodowskiej 12)
tel. (0-89) 623-21-00
Komora hiperbaryczna: KOMH Gdynia (ul. Powstania Styczniowego 9B)
tel. alarmowy: (0-58) 622 51 63   (24 godz/dobę; 7 dni w tygodniu)
Plan dojazdu do szpitala w Szczytnie:





 Droga nr. 58 – droga nr 53 (kierunek Szczytno) – ul. Pasymska – rondo prosto – ul. B. Chrobrego – w prawo w ul. M. Curie – Skłodowskiej – szpital znajduje się po prawej stronie
[image: image1.emf]
To miało być jedno z wielu standardowych, bezproblemowych nurkowań. Razem z parą nurków na  poziomie AOWD wybraliśmy się na nurkowanie nad jezioro Świętajno. Było to nasze pierwsze nurkowanie w nowym sezonie. Wcześniej moi partnerzy zanurzali się wspólnie pod wodę kilkakrotnie, dla mnie natomiast było to pierwsze nurkowanie z tą parą. Do tej pory każdy ich wspólny wyjazd  kończył się szczęśliwie i bez żadnych incydentów. Wzajemne zaufanie oraz zdrowy rozsądek sprawiał, że każda podwodna wycieczka dostarczała wiele przyjemności i zadowolenia. 

W dniu kiedy przybyliśmy na miejsce panowała piękna, słoneczna pogoda. Spokojne jezioro zapraszało nas na kolejną podwodną przygodę. Jeden z naszych towarzyszy nie czuł się tego dnia najlepiej. Poza zmęczeniem fizycznym, które było wynikiem długiej podróży w sznurze samochodów odczuwał dodatkowo psychiczny dyskomfort spowodowany kilkumiesięczną przerwą w nurkowaniu. O tym fakcie starał się poinformować również swojego partnera. Niestety ten zbagatelizował wszelkie sygnały wysyłane przez kolegę i stwierdził, iż nie warto się nad tym dłużej zastanawiać.  Zamiast wysłuchać jego obaw i ewentualnie odłożyć nurkowanie  ten go jeszcze zachęcał do wykonania tego „inauguracyjnego  nura”. Wszelkie sugestie z mojej strony, iż może zaczekajmy zostały również szybko odrzucone. Stwierdziłam, iż skoro obaj doszli do wniosku, że

 „ dadzą radę”  znają swoje możliwości zdecydowanie lepiej  wiedzą co robią. 

Mając zawsze w pamięci słowa instruktora, u którego odbyłam kurs podstawowy upewniłam się jeszcze czy w bazie znajduje się zestaw tlenowy. Po uzyskaniu odpowiedzi twierdzącej i krótkiej pogawędce z divemasterem zaczęliśmy przygotowywać sprzęt. Po sprawdzeniu sprzętu oraz przypomnieniu sobie wszystkich sygnałów komunikacyjnych  rozpoczęliśmy zanurzanie zgodnie z planem. Po zanurzeniu się na dnie akwenu przekazaliśmy sobie znak OK i rozpoczęliśmy zwiedzanie jeziora. Nurkowanie zaplanowaliśmy na głębokość 20 metrów oraz czas ok. 35 minut. W 15 minucie nurkowania nurek wcześniej zgłaszający swoje obawy zaczął dziwnie się zachowywać. Zaniepokojeni gwałtownymi ruchami kolegi staraliśmy się uzyskać z nim kontakt wzrokowy. Niestety bezskutecznie. 

Nasz  towarzysz zaczął się szamotać pod wodą, niezauważając zupełnie prób nawiązania z nim kontaktu. Szeroko otwarte oczy i raptowne wdechy  powietrza stanowiły coraz większy problem. W pewnym momencie nurek napompował swój  jacket i dodatkowo zaczął szybko płynąć ku powierzchni. Mój drugi partner widząc całą  sytuację próbował jeszcze spowolnić jego wynurzanie łapiąc za jego nogi i starając się wypuścić całe powietrze ze swojego jacketu. Tempo wynurzania było tak szybkie, iż kolega zrezygnował z dalszym prób spowolnienia tego procesu. Jedyna myśl jaka pojawiła się w mojej  głowie to „ oddychaj nie wstrzymuj powietrza”.  Co prawda zdążyłam zauważyć bąble ale tak naprawdę nie byłam do końca pewna ich pochodzenia. Kolejna myśl „ a może to bąblujący automat?”.  Kontrolując wynurzanie zastanawialiśmy się nad dalszym przebiegiem wydarzeń. Zrezygnowaliśmy z przystanku bezpieczeństwa i wynurzyliśmy się na powierzchnię. Chwilę póżniej odnaleźliśmy naszego kolegę. Unosił się na wodzie powoli oddychając. Podpłynęliśmy do niego, zapytaliśmy o samopoczucie a następnie niezwłocznie rozpoczęliśmy holowanie pacjenta do brzegu. Poszkodowany nurek zaznaczył, iż ciężko mu się oddycha oraz ma zawroty głowy.  Zdając sobie sprawę z zagrożenia życia kolegi zaalarmowałam divemastera stojącego na brzegu jeziora. Pokrótce streściłam przebieg wydarzeń. Po chwili divemaster powrócił do nas z walizką zawierającą zestaw tlenowy, dokonał oceny funkcji życiowych poszkodowanego i po uprzednim poinformowaniu nurka o pozytywnych właściwościach tlenu rozpoczął jego podawanie. Zgodnie z wytycznymi użyty został zestaw tlenowy z zaworem na żądanie. 

 W międzyczasie jeden z pracowników bazy nurkowej powiadomił również pogotowie ratunkowe oraz Krajowy Ośrodek Medycyny Hiperbarycznej. Divemaster czuwał nad poszkodowanym, pilnując aby ten pozostał w pozycji na wznak oraz kontrolując jego funcje życiowe. 

Karetka przybyła w ciągu 15 minut od zawiadomienia i po uzyskaniu wszystkich niezbędnych informacji dotyczących wypadku zabrała pacjenta do szpitala.  Z lekkimi objawami odmy opłucnowej został przewieziony do Ośrodka Hiperbarycznego w Gdyni. Po spędzeniu 6 godzin w komorze dekompresyjnej nurek zatrzymany został na obserwację. 

Wypadek ten uświadomił nam, iż w momencie pojawienia się jakichkolwiek watpliwości dotyczących nurkowania nie można ich pozostawiać bez omówienia. Gdybyśmy wysłuchali obaw kolegi oraz dokładnie przedyskutowali z nim wszystkie problemy prawdopodobnie udałoby się nam uniknąć tego wypadku. Należy pamiętać również o tym, iż nie możemy poddawać się presji otoczenia. W momencie kiedy nie czujemy się na siłach na wykonanie nurkowania możemy zawsze powołać się na nasze bolące ucho bądź zatoki. Żaden z nurków nie może zejść pod wodę z takimi dolegliwościami. Nie możemy za wszelką cenę ryzykować życia i zdrowia swojego a przede wszystkim naszych partnerów nurkowych. Zawsze niezależnie od sytuacji kiedy ktoś zgłasza nam jakiekolwiek wątpliwości dotyczące nurkowania omówmy je i  kiedy to konieczne odłóżmy nurkowanie. 

W tym przypadku nurek doznał lekkich obrażeń lecz gdyby nie natychmiastowa pomoc tlenowa i profesjonalne zachowanie divemastera stan poszkodowanego przed przybyciem profesjonalnej pomocy mógłby znacząco się pogorszyć. Naszym następnym kursem był kurs pierwszej pomocy oraz kurs Rescue Diver. Od tamtego wydarzenia nasza świadomość jako nurków zdecydowanie wzrosła. 
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